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/Pouanle bytomskie/.

W bytomskim grodzie, piastowskiej ziemi,
Wznosił się ongiś ratusz wspaniały,

Olśniewał wszystkich, bogaćtwy swymi,
Głosząc uobrobyt mieszczan nie mały,

Liczne kopalnie, z kruszezera szlachetnym,
źródłami były tej zamożności,
Sługa podawał w stroju zaszczytnym,
Obiad do stołu ula jegomości,

Srebrne naczynia, - misy, talerze,
Były w użytku bytoraianina,
Z bogactwa tego, w obfitej mierze, -
powstały pycha i wielka wina,

Proboszcz bytomski, - Ploter z imienia,
Eądał swym prawem z miasta taniny,
Wzorem wsi innych,. - Dla wyżywienia -
domagał\ ::t..na e w feię dziesięciny,

Gniewem nabrzmiała twarz władcy raiaataj
”Nic z tego ” wykrzyknął, - ”dosyó dawa ny,
Niechaj się zwróci do księcia piasta,
My z swego więcej - ni grosza amy ”

Głosem spokojnym, pełnym godności,
w prostej postawie ksiądz proboszcz rzecze:
” Na nic się zdają słowa twe złości,
Bzyra tu rozstrzygnie, marny człowiecze,”

Ledwo co skończył, - burmistrz Fabrycy,
lawrzał wściekłością, tupiąc nogami:
” Nuż wiązad klechę ” pachołkom krzyczy,
”Niech się nauczy mowie z władzami,”

Tłum rozzłoszczony uderza w księdza,
0 ziemię rzuca, sromotnie bijąc,
Motłoch się wzajem uo gwałtów wpędza,
Krwawi ofiara, z bólu się wijąc,

Naraz krzyk wielki tuż się rozlegaj
”Stójcie, dla Boga Kto sbrounię stwarza ”
Szybko ksiądz Paweł z trwogą nadbiega,
By bronió swego kslęaza-fararza.

”I jego wiążcie " krzyczy oprawca,
”Wszak klechy on jest pełnomocnikiem,
Wszystkiego złego - drugi to sprawca,
Wskaże to śledztwo z dobrym wynikiem, "

Daremny protest, - prośby, błagania,
3nowu krew płynie mocno strugami ,
” Za m s z ą krzywdę,” - ałychaó wołania,
”Okaraó klechów - my tfc panami,”

Srebrzyście błyszczy, staw Małgorzaty,
3 głębiną wielką, zaraz od brzegu,
"Wrzucić do wody Nie bęuzie straty,"
Pada krzyk z tłumu, w tyra azikira biegu.

" Ratujcie ludzie (lubicie ,iebie."
Prośba ta padła w ostatniej obwili,
Bmiech dziki zabrzmiał:. "Wnet bęuziesz w niebie "
Po czym ofiary k-.iMinieuCWrzucili.



Nagle gwar ucichł, - tylko szura wooy
Rozległ sif silniej - między falami
Tonie kaiąaz ioter, - na wieozne gody
Od-szedł w krainę ponad gwiazdami.

"Druga ofiara, pełna sił tycia,
Pruje swym ciałem fale złowrogie,
Ku brzegu dąty, aby z Skrycia
Bytować łyoie, przecie Jej drogie.

Tłum to spostrzega, - ”aam ja tu tobie ”
Krzyknął kat srogi, - ”nie chcesz kąpieli ”
Żelazną pałką runął po głowie, -
Znika ksiądz Paweł w zimnej topieli.

w chatę Węazika trwożnie ktoś puka:
”Otwórzcie kmotro x/ to ja Haśb eta,
Co tam za licho naa stawem szuka,
Twiei’azi ,to również mąż mój Kufieta.

Widziałam bowiem, - nie kłamię wcale,
Jaskrawą łun,ę, - sama przyznacie,
Tuż obok stawu, przy miejskim wale,
A wśród, tej łuny, czarne postacie.

w blasku miesiączka xx/- kaiężowskie zjawy
Dwie naliczyłam; utoplca, - żywo
Wnet rozpoznaję; pościep kulawy
lżyłby zaskrzeczał, - lecz nie to dziwo. ”

Stara Wędziczka xxx/ grzeje 4/ wieczerzę,
Na wieści takie zawsze łakoma;
” , e bęuzie s nami, - kto chce niech wierzy;
Mąż mój znów wiaział Szarlina-gnoma.

w głębi kopalni, - wczoraj to było,
Wincent zajęty był pracą swoją,
w ścianie kruszęzowej głośno stuknęło,
Zjawił się karzeł w tatarskim stroju,

Czapka cyplowa, oczy złośliwe,
w ręku kaganek, z modrym ognikiem,

Tali to Szarlih, stworzenie mściwe,
Milcząc ponuro, garażi górnikiem.

Znak to niedobię , nosiciel złego,
Jakieś nieszczęście on nam zwiastuje,
Zbroania na księżach, to nic dobrego,
Lud za nią ciężko odpokutuje. ”

Milczą obydwie. - Na nieboskłonie,
Księżyc swą tarczę z błyskiem wyshuwa,
wieża kościółka w srebrzystym szronie,
Włócznię swą grośnie w niebo wysuwa.

Nazajutrz w święto, - w farnym kościele,
Wierni bytomscy - licznie zebrani
Słuchają nauk; - lecz niezbyt wiele
Proboszcz rozbarski prawi; ”Kochani
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Ciężko nas ręka Panaka dotknęła,
a straszną zbrodnię, taka jest kara;

Wyklął nas papież; - tym się zaczęła;
Zamknięte będą kościół i fara

x/ ehrzestno, xx/ k3iężyea x x x / ędzikowa, 4 gotuje
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Hle będzie wolno stawaó w świątyni ,
Ńi chrztów udzielaó, jak również śluby
Są zakazane; - wreszcie się zmieni
Widok pogrzebu - bez dzwonów chluby ”
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piszą zaległa, głuche milczenie,’
Po tym szloch wielki zatrząsł kościołem,
W krewkich bytomian weszło zwątpienie,
Gdy ksiądz ze łzami żegnał ich społem.

Głęboko w ziemi, w piwnicznej grocie
. fiatusza miasta - przy pilnej prący, ’ .

Ślęczy pan burmistrz, myśląc o złocie,
Ma on przed sobą srebro na ’tacy.

Ogi’ey w kominka, dziwnie majaczy,
, W kociołku kipi - spław jakiś lśniący,

Burraistrz alehemią truuni6 się raczy.,
By z srebra stworzyó metal błyszczący. ,

w tym drzwi zaskrzypły, od strony ganku x /
Burmistrz spogląda wzrokiem zdumionym:
Mały Tatarzyn w. czarnym ubranku,,
Wchodzi uo stancji z ,niskim ukłonem.

"Czołem waazmości do stóp s ię ś c i e l ę ,
Jestem Gząrlinem, gór srebrnych władcą,

" Pokładów złotych , innych(dóbr wiele,
Górników nawet częstym do.radcą.

Bogactwa swoje, wydaję chętnie,”
Rzecze gnom dalej, z ohytrością w wzroku,
”Dlaczego waszmośó alchemią skrzętnie
Się trudnisz, mając --wszystko u boku ”
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Słysząc to burmistrz, idjęty chćiwęścią,
Pięścią w stół grzmotnął: ”Jakem Fabrycyl
Mówisz do r z e c z y , - wasó z uczciwością,
Pokaż twe skarby , przy blasku świecy. ”

Znowu wzrok gnoma za ja śn ia ł, złudą;
”Jestem uo- usług, waszmośoi panie,
Ja poprowadzę. ” 7, większą obłudą,’
Otwarł drzwi ganku, w ciemne otchłanie.

Co to, mamidło burmistrz olśnioriy
.Zak uwa oczy’przei wielkim blaskiem,1

Tyle tu złota przepych wyśniony ,
Lampka Szarlina świeci mdłym. brzaskiem.
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Drogie karaienie, klejnoty denne,
Pokłaiy soli, węgla i rudy,
Zda się, łe jest to - marzenie senne’,
Lub po’byt w pięknej k a mie złudy.
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”Bytomskie srebro,” karzeł wydziwia,
Szczytem jakości w p.olskiej krainie ”
Złośliwy uśmiech twarz mu wykrzywia:
”Chyba bytomian szczęście nie minie.”

Burmistrz chciwością mocno zajęty,
Stawia pytanie:” wszystko, to moje
Jako nagrodę bierz duohu zżęty
Busze zabitych księży za swoje."
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/ Mowa, tu o tajnym ganku, który wedle opowiadania ludowego prowaazló
4 miał z poazierai bytomskiego ratusza do lasu zwanego gajem. S aoy .

tego ganku oraz ,gaju Zachowały się ao doby obecnej.



Znowu ten uśmiech: ” Co waszraośó widzisz
Jest niezupełne; - daleko więcej
w Bolące jest bogactw, - a więc się szydzisz
Nawet w Pieninach złóż jest tysięcy,

Zdrajca narodu Piotr Wydżga zwany,
Złoto wywoził, gubiąc wieśniaków
Z gór tych wspaniałych; - podstęp to znany,
By złotem zdobyć przyjaśń krzyżaków,

Za co go słuszna spotkała kara, -
Lecz co się tyczy dusz zmarłych księży,
Których zabiła ludności chmara;
Oni są wolni od ziemskich więzy,

Wzięci hau gwiazdy, co niebem zwane,
Gdzie dostęp ula mnie wzbroniony wcale,
Lecz nusza twoja, - wszak to mi dane,
Moją zdobyczą może byó trwale,”

Zdrętwiał pan burmistrz, - ciężka to sprawa,
Sprzedaó biesowi pośmiertne życie,
Gdyż żywot taki, to nie zabawa,
Bez porównania, z tym tu na świacie.

”Ha,” odrzekł wreszcie, ”niechże się stanie
Ze twym po śmierci będę udziałem,
Tych jednak skarbów, tu na tym planie,
Wprzód użyć muszę s całym zapałem. ”

”k więc używaj ” skrzeczącym głosem,
Ssarlin trzykrotnie uderza w skałę:
”Bierz kreaturo podziel się z losem "
Woda potężnie bucha z powały

Śmiertelnie blady, urząoy z przestrachu,
Fabrycy rychło, życie ratuje,
”Biesie przeklęty, co czynisz gachu ”
Lecz śmiech szatański rnu już wtóruje.

”Nienasycony ’”’"Tak zawsze bywa,
Miarka bezprawia ciebie zamyka ”
Z ogromnym szumem woua napływa,
Burmistrz w rozpaczy chyłkiem umyka,

Znów śmiech szyderczy: "Daremne trudy
Już policzone go z ir twoje,
Szczęścia ci życzę - i bez obłuoy -
Skarbów kopalnych, obfite zuroje ”

Tymczasem burmistrz wybrnął z topieli,
Z kagankiem w ręku szybko ucieka -
Na światło zienne; - lecz w tejże chwili
w swym przerażeniu oczy zamyka,

Wiuzi przed sobą morze płomieni;
To miasto Bytom całe się pali,
w azikiej rozpaczy - oszflflomieni
Stoją mieszkańcy, patrząc z oddali,

Walą się w gruzy uomostwa całe,
Ogień roztapia srebrne naczynia,
Niszczy bezwzględnie azieła wspaniałe,
w warstwy ruin wszystko zamienia.

”Ratujcie luuzie ” tam dom mój g o r e ,”
Okrzyk ten wyrwał się z ust burmistrza,
Rzuca się w ogień, łamiąc zaporę,
Zasłaniającą niemal już zgliszcza,



w tej jednak chwili, belka u Stropu
Runęła z g ó ry ; - trafiony w. głowę:
Upaał Fabryoy,. w ognia1ukropu.
Tak 1zginął władca1miasta -surowy. .

Interdykt strsszny, aokazał swego,
Ę ongiś Rogatym , by toraakim mieście,
(razie da-wniej pycha czyniła -złego,

"Teras pokora zmiótła ją wreszcie,
ł i :ł r 4 ł - i

,Cysterny z’bytku - kopalnie srebra -
kalane.wodą; gdżie.dawniej radośćt
Obecnie smutek; diunia i febra, -
Brak dźwięku dzwonów,. zaś nęazy zadość
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Jęczą mieszc’zanie w takiej niedoli,
m l, ich przenika, spełnionej zbrouni:
,wTak.nagle. w wielką’Wpaść nęazę - boli,
Ach Jo6ga nie jesteśmy godnilw

Tak lud narzekał, - ’W pewien poranek,
Czterech po.słanećw w ’wędro.wnym stroju
i radca miejski Woj tacha, Janek -
Suszyło w podroż wirću.trosk i znoju

DO Rzymu wiodła, ich droga’ssskska wielka,,
By tam przebłagać kościoła głowę;
Przywrpció’miastu ł a s k i , u cżeśc wszelką
I odjąć klątwy ,straszliwe s’łowy.,
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Zwierzchność kościelna, na mocy, prawa,.
Wszystkich jednakie ująć kazała,
Chcąc pomścić.zbrodnię, podwójną krwawą,
Błogc ich w lochach ciemnych trzymała.

. ’ f r t

Po licznych latach, odjęto karę,
Bytom nareszcie odzyskał; tycie, -
Papież zniósł klątwę, ożywił -wiarę, i

- wrćcił kościoła ła,ski obficie,(
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Nigdy już jednak Bytom nie doznał
Dawnej świetności., bogactw, - wygody,
źródeł przepychu - srebra nie poznał,
Rzarlin zaś przepadł, jak kamień.w wodę,

Smukły kościółek, jeszcze’się wznosi t—
Na wzgórzu miasta. Wersją tak wiąże;’
2akksięży, - zbrodnię - modły podnosi-, ’
wśród ludu -powieść bytomska krąży.
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